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Potencjał społeczności lokalnej i wypracowane propozycje jego rozwoju

(Jakie mocne strony mieszkania w danym miejscu wyróżniono? Jak można dalej je wzmacniać? Co ludzi cieszy, co im się podoba w miejscu zamieszkania, śródmieściu, Łodzi?)

	GDAŃSKA 73

Społeczność podwórka przy Gdańskiej 73 jest bardzo niewielka. Z dawnej zabudowy pozostały dwa piętrowe domy zlokalizowane jako oficyny. Mieszkańcy znają się dobrze i wiedzą o sobie bardzo dużo. Darzą się wzajemnym zaufaniem. Niektóre rodziny to kilka pokoleń lokatorów w tym samym miejscu. 

Potencjał zmiany widać przede wszystkim na przykładzie zagospodarowania podwórka zielenią. Lokatorzy, mimo indolencji dozorcy (ścinanie kosiarką zasadzonych roślin), starają się dbać o zieleń i zagospodarowanie podwórka. Lokatorzy zorganizowali kilka przeszkód dla parkujących tu na dziko obcych samochodów („pani ze sklepu z butami naprzeciwko powiedziała, że będzie tu stawiać samochód i nic jej nie zrobimy”) - ustawili bloki krawężnikowe i płyty betonowe przy drodze wewnętrznej.
Mieszkańcy odnoszą się do tego miejsca z sentymentem („bo babcia tutaj mieszkała”) i pamiętają, że jeszcze w latach osiemdziesiątych na terenie działki od frontu rosły drzewa owocowe, które później ścięto, by przystosować teren dla postoju autobusów. Mieszkańcy podkreślają, że autobusy postały trzy miesiące, a potem pozostał po nich pusty plac, zawalony betonowymi płytami. 
Zaangażowanie mieszkańców widać szczególnie w ich walce o zamontowanie bramy wjazdowej na teren działki (za którą płacili, ale która nie jest zamykana ze względu na służebność drogi wewnętrznej dla działki znajdującej się dalej). Do dziś problem jest nierozwiązany.
GDAŃSKA 77

Lokalizacja: bliskość sklepów, łatwy dojazd w każde miejsce Łodzi, bliskość teatrów, kin, bibliotek, bliskość parków (Park Poniatowskiego)

Potencjał miejsca: kamienica jest zadbana, fasady zostały odnowione w zeszłym roku, mieszkania są duże, jasne, słoneczne. Podwórko jest dość duże, jasne, bogate w zieleń (skwerek, ogródek, stare drzewa). Nikt nie skarżył się ani na stan techniczny kamienicy ani na sąsiedztwo.  Na podwórku widać ślady integracji i wspólnych inicjatyw mieszkańców (wybudowany grill, ławeczka, placyk zabaw dla dzieci). 
GDAŃSKA 85

- „podwórka są piękne, nigdzie w Polsce nie ma takich długich podwórek z oficynami”

- piękne kamienice, które trzeba uratować przed zawaleniem

- „podoba mi się tutaj, bo do urzędów mam blisko, do Tesco, na rynek, co mi więcej na starość potrzeba

- dużo wydarzeń kulturalnych – „aż nie wiadomo, co wybrać”
GDAŃSKA 87

Sklepy i usługi: wszyscy mieszkańcy doceniają bliskość sklepów i punktów usługowych – było to podkreślane jako zaleta dla osób o słabszym zdrowiu. „Jak się ma liche zdrowe, to lepiej w centrum”.

Czas wolny: bliskość parku, gdzie można pójść na spacer lub pojeździć na rowerze. Park jest na tyle blisko, że 10-letnie dzieci chodzą tam samodzielnie. 

Dostosowany do potrzeb najmłodszych dzieci plac zabaw w pasażu Rubinsteina – podawany jako bardzo dobry przykład rewitalizacji.

Dobrze zorganizowane imprezy miejskie dla całej rodziny – chwalono szczególnie Dzień Dziecka zorganizowany 31.05 za halą sportową, na którym wystawiały się różne służby miejskie (straż pożarna, policja itp.)

Bliskość Orlika na ul. 6. Sierpnia – rodzice korzystają z niego i zapisują tam dzieci na zajęcia. 

Dzieci bardzo doceniają obecność trzepaka na podwórku i chcą, aby po rewitalizacji nadal tam był.

Duma z historii: mieszkańcy z dumą opowiadali, że budynek zakładu poligraficznego na końcu ich podwórka był na zdjęciach w książce „100 najpiękniejszych łódzkich fabryk”.

Inicjatywa ulepszania przestrzeni: pani z niskiej przybudówki ma przed domem własnoręcznie zrewitalizowaną ławeczkę – w latach 90. wraz z mężem przynieśli ją ze skweru Struga/Gdańska, gdzie stała zajmowana przez meneli i regularnie niszczona. Sami ją naprawili i ustawili we frontowej części podwórka, koło trzepaka, gdzie korzystała z niej jeszcze jedna sąsiadka, która mieszkała wtedy na II piętrze. Po jej śmierci i wyjeździe innej koleżanki (z parteru) do domu spokojnej starości, „właścicielka” ławeczki przestawiła ją pod swoje okna i czasami zaprasza tam kogoś z sąsiadów.

Poruszanie się po mieście: mieszkaniec, który zrezygnował z samochodu na rzecz roweru jest bardzo zadowolony ze stanu infrastruktury rowerowej w centrum i w całym mieście – docenia powstanie pasów i kontrapasów rowerowych.

Zalety starego budownictwa: wysokie sufity („oby nie obniżyli sufitów w czasie tego remontu!”)

Pozytywne zmiany w mieście: mieszkańcy dostrzegają remonty i cieszą się z nich – remont przedszkola na Gdańskiej 86 podają jako bardzo pozytywny przykład, bo wiele osób może z tego skorzystać a dodatkowo budynek jest bardzo ładny. 

Panuje ogólne zadowolenie z kierunku zmian zachodzących w mieście, zauważenie poprawy – pani (ok. 65 lat) wspominała, że gdy była dzieckiem, wszystko w Łodzi wyglądało gorzej, „teraz Łódź pięknieje”
Inne: większość mieszkańców jest przywiązana do mieszkania w śródmieściu i nie chciałaby mieszkać gdzie indziej. 

Podwórko: zaletą jest zamknięta bramą przestrzeń podwórka – mimo że nie ma domofonu, to jest ona w miarę zabezpiecza i chroni podwórko przed parkującymi obcymi ludźmi.


Problemy społeczności lokalnej i wypracowane propozycje zmiany

(jakie problemy wiążą się z zamieszkiwaniem w danym miejscu? Jak można je rozwiązać (propozycje, pomysły)? Co ludzi martwi, czego się obawiają, co im się nie podoba w miejscu zamieszkania, śródmieściu, Łodzi? Jak można to zmienić?)

	GDAŃSKA 73

Mieszkańców cechuje zupełny brak zaufania do administracji i złość na decyzje Miasta, które postrzegają jako pomijające ich interesy. Chodzi tu przede wszystkim o bramę wjazdową, której nie mogą zamknąć ze względu na to, że droga wewnętrzna na działce prowadzi na parking Urzędu Wojewódzkiego. Ani Urząd Wojewódzki, ani Magistrat, ani administracja nie kwapią się, żeby pokryć koszty założenia siłowników i zamontowania zamka w furtce. Problem jest dotkliwy dla mieszkańców, bo konsumenci sklepu ze smart drugami naprzeciwko przychodzą na podwórko ćpać te podejrzane substancje. Starsza lokatorka (około 70 lat) przyznaje, że boi się przyjść i zwrócić uwagę. Do tego straż miejska wezwana przez mieszkańca, nie idzie rozmawiać grupką młodzieży, ale kieruje kroki do mieszkania zgłaszającej: „to ja  się boję otworzyć, żeby tamci nie wiedzieli, że to ja wzywałam”.
Czary goryczy dopełniają drobne błędy, takie jak ścięcie roślin przez dozorcę lub problemy z wyegzekwowaniem przycięcia gałęzi wielkiej topoli włoskiej, która zagrażała komórkom lokatorskim. 
Pretensje do Miasta nie kończą się jednak na problemie z zagospodarowaniem terenu działki, czy zamontowaniem bramy. Jedna z rozmówczyń na samym początku rozmowy przechodzi do wymieniania wad technicznych budynku. Wymienia je sprawnie - z pamięci, jakby przygotowała się do spotkania z urzędnikami. Często powtarza słowa „abstrakcja”, „absurd”, „paranoja”. Emocjonalną wypowiedź kończy sformułowaniem „a to Polska właśnie”. 
Budynki są raczej zadbane (można podejrzewać, że to zasługa mieszkańców), ale wymagają kapitalnych remontów, zwłaszcza ocieplenia. Tymczasem realizowane są tylko doraźne remonty: „Ja się spytałem tych dekarzy, co tu łatali dach, ile biorą za takie jedno zlecenie. Oni na to, że około 400 zł. A tak na rok, to ze trzy – cztery razy tak łatali. I tak ze dwa lata to trwało. To ja mówię za 2000 zł sam bym to zrobił, byleby tylko administracja koszty zwróciła” opowiada lokator (około 45 lat). Niestety na administrację liczyć nie można, nic załatwić się nie da: „co wolno wojewodzie to nie tobie smrodzie – kto przy korycie ten ma, a kto dalej od koryta ten...”  podsumowuje starsza kobieta (około 65 lat). 
GDAŃSKA 77

Otwarte podwórko: które generuje wizyty osób z zewnątrz: które załatwiają się na podwórku, konsumują alkohol, rozrzucając śmieci. 
(Obserwacja: codziennie, podczas trwania fajrantów ktoś przynajmniej raz dziennie załatwiał się na podwórku. Robią to nie tylko osoby bezdomne, ale przechodnie, nawet młode kobiety. „Ulubionym” miejscem jest skwer pod ścianą sąsiedniej kamienicy i góra piasku, w zaułku miedzy Kamienicą przy Gdańskiej 77 a budynkiem dawnego Kolegium Języków Obcych. OCZEKIWANE ROZWIĄZANIE: zamknięcie podwórka, brama. Mieszkańcy mówią, że kilka lat temu starali się o to u administracji. Administracja odmówiła wskazując na bariery prawne: sąsiedztwo budynku Kolegium, które nie jest własnością miasta. Wyjątkowo niż w innych podwórkach, nie obawiają się, że założona brama szybko zostałaby rozebrana lub zniszczona. Wskazują, że inne, ogrodzone i zamknięte posesje w sąsiedztwie, nie mają takich problemów. Poza tym w kamienicy mieszkają ludzie, którzy sobie ufają i wiedzą, że nikt stąd bramy by nie zepsuł, ani niczyi goście. 

Otwarte podwórko zachęca na wizyty właścicieli psów z psami z innych posesji. Według mieszkańców ich podwórko jest jedynym otwartym  i posiadającym skwer podwórkiem, co przyciąga tu wszystkich okolicznych właścicieli psów. Niewielu z nich sprząta po swoich psach. 
Obserwacja: skwer odwiedzają psy z innych posesji a ich właściciele nie sprzątają po psach. Jest to łatwe, gdyś skwer znajduje się przy samej ulicy Gdańskiej, nie wymaga wejścia w głąb podwórka. 

Dodatkowo uciążliwe jest parkowanie na podwórku aut spoza posesji. Kiedyś mieszkańcy złożyli się i samodzielnie zamontowali szlaban utrudniający wjazd. Szlaban został rozebrany. Mieszkańcy jednak przyznają, że największy problem wjeżdżania na podwórko obcych aut już minął, za czasów działania Kolegium Języków Obcych. 

Bliskość sklepu z dopalaczami: (ul. Gdańska, kilka numerów dalej). Klienci sklepu wchodzą na podwórko, stanowią zagrożenie, zostawiają strzykawki. 

Brak możliwości wykupu mieszkań: raczej domniemanie, w kontekście zbliżającej się rewitalizacji.

GDAŃSKA 85

Stan techniczny budynku: fatalny stan techniczny budynku – pomalowano elewację, ale jedna ściana (zachodnia) to nadal goła cegła, co nie podoba się mieszkańcom („zrobili ten przód, żeby było widać, a tyłu nie ruszyli i jest zimno”). Na ostatnim piętrze są 12-metrowe mieszkania socjalne, w których nie ma toalet – nieczystości są wylewane do umywalek na klatce schodowej. „Kiedyś jak ukradli zlew to przez okno wylewaliśmy”. Na podwórku jest niby toaleta, ale nikt z niej nie korzysta. Jedni mówią, że dozorca zabrał klucze, inni, że „ci z tych socjalnych pogubili klucze i wolą wylewać do zlewu albo wynosić w torebkach do śmietnika (…) w takie dni jak dziś nie muszę mówić, jaki jest smród”. 
Uciążliwe sąsiedztwo – w chwili obecnej nie jest tak źle, ale jeszcze do niedawna mieszkali w kamienicy ludzie, którzy spowodowaliby pożar, poza tym znosili do domu stare ciuchy i śmieci. „Nie powinno być takich ludzi po remontach”.
Brak dozorcy: brak porządku w kamienicy i na podwórku – „jest jeden dozorca na 40 posesji to jak on ma to wszystko oblecieć”. Powinno być tak jak kiedyś – dozorca powinien mieszkać w kamienicy i o nią dbać. Rzeczywiście na podwórku jest brudno – pyłki, gałęzie, suche liście, biegające między tym wszystkim myszy. Pojawił się pomysł, aby powołać samozarządzające się wspólnoty mieszkańców i w jej ramach mogłaby powstać posada dla dozorcy (być może mógłby to być ktoś, kto będzie chciał odpracować zaległości czynszowe). Byłoby to coś na kształt wspólnot mieszkaniowych, tyle, że bez prawa własności. „Wyremontowanie wartości materialnej to pół drogi, reszta to zbudowanie struktury społecznej w tych miejscach. (…) Niech ci ludzie wyjdą z domów, usiądą na ławce i wspólnie coś uzgodnią. Ale takie wspólnoty trzeba budować jeszcze przed remontami i w ich trakcie, i to jest pole dla animatorów”. W skrócie – „w swoim gronie rozwiązujemy swoje problemy”. Autor tego pomysłu zaproponował też swoją wizję zagospodarowania przestrzeni w kwartale ulic Gdańska-Struga-Żeromskeigo-6 sierpnia [rysunek]. Jest to przykładowa przestrzeń, ale pomysł mógłby być zrealizowany gdziekolwiek indziej, gdzie byłoby to możliwe. Takie, jak na rysunku, zagospodarowanie przestrzeni pozwalałoby na zbudowanie więzi społecznych i odpowiedzialności za wspólną przestrzeń (mieszkańcy mieliby zadecydować sami o tym co będzie na ich podwórku). Ważnym bohaterem tej zmiany byłby dozorca. 

Ślepe ściany – ograniczone przestrzenie, powinno się je wyburzać i uwalniać przestrzeń, tak, aby były przejścia między podwórkami [na rysunku jest to dokładnie pokazane]
Parkingi – brak miejsc parkingowych – powinny powstać parkingi kubaturowe, ale niekoniecznie powinny udawać kamienice (tak jak to było przedstawiane w artykule w DŁ) – „nie są dobre takie wydmuszki, architektura nie powinna niczego udawać”.  Pomysłem mogą być parkingi prawie-podziemne, ale płytkie – mogłyby one się mieścić wewnątrz kwartałów zrewitalizowanych ulic, na ich „dachach” można by umieścić roślinność. Nie byłyby to duże parkingi, ale pozwoliłyby na pozbycie się wrażenia, że przestrzeń jest zawłaszczana przez samochody. Na podwórku parkuje czasami dużo samochodów „jak jest jakaś uroczystość kościelna to samochodów jest tyle, że z drzwi do klatki nie można wyjść”. Uwagę mieszkańców i osób przechodzących przez podwórko zwraca także nawierzchnia podwórka (kocie łby). Powinny być one zastąpione kostką brukową. 
Brak poczucia bezpieczeństwa – mieszkańcy nie widują patroli policji o żadnej porze dnia. „Jak były derby to jeden sąsiad umarł, bo pogotowie nie przyjechało, bo myśleli, że ktoś sobie żarty robi”.
Bezpośrednie sąsiedztwo kaplicy (Ognisko Bożego Pokoju) – jest to miejsce otwarte całą dobę, jeden mieszkaniec skarżył się, że „jak śpiewają, zawodzą, to spać nie można”. Starym mieszkańcom nie podoba się, że podwórko się zmniejszyło (Ognisko odgrodziło sobie jakąś 1/3 podwórka, jest tam brama i parkan). Jednocześnie mieszkańcy doceniają, że Ognisko ma ładne, zielone podwórko (rosną tutaj dwa duże drzewa, są krzewy, na ścianach wiszą donice z pnączami)
Brak zadbanej zieleni – na podwórku, od strony Ogniska, rośnie topola i klon, ale drzewa te nie są przycinane i ich gałęzie zasłaniają okna mieszkance 2 piętra („3 lata chodziłam, żeby to drzewo przycięli, w tym czasie zmieniło się trzech dyrektorów administracji”). Zieleni brakuje wszystkim – zarówno w odniesieniu do podwórka, jak i całego centrum Łodzi. Pomysłami są drzewa, a tam gdzie nie ma na nie miejsca kwiaty i żywopłoty. Innym elementem, który wpłynąłby pozytywnie na estetykę miasta mogłoby być uwolnienie łódzkich rzek z kanałów. Można zrobić duży staw z wodospadem (podobno jest taki na terenie PŁ, koło Parku im. Słowackiego), staw ten mógłby się wić, mieć zakręty, tak aby udawał dziką rzekę. Ogólnie powinno być więcej cichych zakątków, z zielenią i wodą.
Psie kupy – pojawił się pomysł powołania czegoś na kształt stowarzyszenia, które dzięki wolontariuszom edukowałoby mieszkańców wręczając im woreczki do sprzątania kup. W tym sensie, że jeśli widzisz kogoś, kto nie sprząta po psie to wręcz mu woreczek do sprzątanie. Jest już jeden pan, który robi to na własną rękę w okolicy Struga/Strzelców Kaniowskich i podobno ma już sukcesy wychowawcze. Działa od pół roku pod wymyślonym na te potrzeby szyldem „Czysta Łódź”. 
Za mało koszy na śmieci – problem zgłosił pan od „Czystej Łodzi” – jego zdaniem „co z tego, że posprzątam kupę, jak muszę ją nieść 500 metrów do najbliższego kosza”. Dobrym rozwiązaniem byłyby kosze podzielone na mniejszą część na odchody, i główną część przeznaczoną na wszystkie inne śmieci (lub ewentualnie z segregacją na szkło, papier i plastik, „ale to by było trudno zaprojektować”). Pewnym pomysłem są też zgniatarki do butelek PET– wkłada się w taką maszynkę butelkę, pociąga się za dźwignię i butelka zostaje zgnieciona. 

Brak miejsc rekreacji: przede wszystkim mieszkańcom brakuje basenu. Brak też miejsca, gdzie można zostawić dziecko pod odpowiednią opieką „Matki nie mają czasami, z kim zostawić dziecka i muszą je ze sobą wszędzie zabierać, a nie każdy chce od razu zapisywać dziecko na świetlice. Żeby matka mogła z doskoku zostawić dziecko z takim opiekunem i mogła swobodnie pójść załatwić sprawę np. do urzędu”. Jest za mało placów zabaw, boisk sportowych, świetlic.

GDAŃSKA 87

Relacje między mieszkańcami:

- obecność mieszkań socjalnych w kamienicy – wg wielu mieszkańców takie lokale obniżają status całego budynku i zniechęcają do mieszkania w nim: „mieszkania socjalne obniżają komfort mieszkania”. Lokatorzy socjalni są problemem dla pozostałych – jeden z lokatorów jest szczególnie wskazywany jako „kłopotliwy” – m.in. niszczył ogród lokatorki parterowej oficyny, a kiedy zwróciła mu uwagę, poszczuł ją psem.

Mieszkańcy z dezaprobatą patrzą na to, że dzieci mieszkańców lokali socjalnych spędzają cale dnie na podwórku bez dostępu do domu, bo rodzice zamykają drzwi na klucz i nie wpuszczają dzieci, albo wychodzą gdzieś zostawiając dzieci na dworze. Propozycja rozwiązania: stworzenie programów pomocy psychologicznej dla mieszkańców, które chroniłyby ich przed popadaniem w patologię – żeby zapewnić ich skuteczność, powinny się odbywać w formie obowiązkowych zajęć dla młodzieży w szkołach.

- „po co to remontować jak tu są mieszkania socjalne? Przecież zaraz po remoncie to znowu będzie zniszczone.”

- mieszkaniec, który wcześniej mieszkał 40 lat w kamienicy na Lublinku narzekał na brak kontaktów społecznych z sąsiadami – „tu się rozmawia dla przyzwoitości”, podczas gdy w dawnej kamienicy sąsiedzi dobrze ze sobą żyli, byli „jak jedna rodzina”, dbali nawzajem o swoją własność: „tam mógłbym zostawić co chciałem na podwórku i nic by nie zginęło”.

Wady budynku: 
- wspólne korytarze mieszkań (korytarz przejściowy, należący do jednego mieszkania, przez który przechodzi się do następnego – wynika to z wtórnego, prostego podziału dużych mieszkań bez przeplanowania rozkładu)

- bardzo zły stan techniczny budynku, ostatni remont przeprowadzono w latach 60, a w ostatnich 5 latach było tylko malowanie. Brak ocieplenia ścian szczytowych. Rozwiązanie: kompleksowy remont

- brak posadzek w piwnicach – obecnie na podłodze jest „klepisko”

- ponieważ piwnice ma tylko połowa lokatorów, na podwórku znajduje się rządek nieestetycznych szop, w których są komórki lokatorskie. Rozwiązanie: podzielenie dużych piwnic na pół, w tym zawłaszczonej przez jednego z sąsiadów pralni i wyburzenie komórek oprócz budki strażnika (drewniany, malowany na zielonkawo budyneczek), która jest oryginalną zabudową. Na miejscu komórek wg młodego mieszkańca należałoby zrobić parkingo-trawnik – parking na perforowanych płytach, przez które przebijałaby trawa. Kategorycznie nie należy wycinać rosnących na podwórku drzew.

- ogrzewanie piecami na węgiel – dla osób starszych czy chorych noszenie węgla na wysokie piętra jest poważnym problemem.

Samochody: dzieci chciałyby, aby na podwórku było mniej aut, ponieważ jeżdżą i parkują w miejscach zabaw dzieci, które w rezultacie mają mało przestrzeni; na podwórku często parkują obce samochody, co bardzo przeszkadza mieszkańcom, jednak nie udaje się utrzymać bramy zamykanej na kłódkę, którymś mieszkańcom to przeszkadza i kłódki znikają

Brak zieleni:

- w najbliższej okolicy zieleń zniszczona i zanieczyszczona przez psy – wskazano na skwerek na skrzyżowaniu Gdańska/Struga i na trawnik przed posesją Gdańska 85, gdzie kiedyś stał niewielki budynek, a po jego rozebraniu zostało niezagospodarowane klepisko. Rozwiązanie: zadbanie o małe skwerki i trawniki z zapewnieniem ich oczyszczania i ogrodzeniem.

- w najbliższej okolicy brak terenów, gdzie można by wyjść z mniej biegającym/starszym psem. W pobliżu jest spory kawałek zieleni przy ul. Wólczańskiej naprzeciw straży pożarnej, ale „strach tam chodzić” ze względu na gromadzące się tam towarzystwo. Park jest za daleko dla starego psa.

- „w tym miejscu miasto jest niezbyt przyjazne, powinny tu być ławki i zieleń” – propozycja: dodatkowy, niewielki park w okolicy.

Administracja:
- choć część mieszkańców twierdzi, że „można się dogadać”, to część narzeka na indolencję administracji. Rok temu zgłaszano zapluskwienie budynku i administracja nie zrobiła nic w tej sprawie – ostatecznie mieszkańcy sami musieli zająć się rozwiązaniem tego problemu.

Estetyka okolicy:
- zbyt dużo pstrokatych szyldów reklamowych psujących widok, zasłaniających zabytkowe kamienice. Rozwiązanie: ujednolicenie kolorystyki i wprowadzenie ograniczeń, jak na Piotrkowskiej („tutaj przecież też jest centrum”).

- mieszkańcom nie podoba się, że wśród starej zabudowy powstają nowoczesne budynki, które niszczą architekturę okolicy. Np. na temat nowoczesnego budynku przy 6. sierpnia: „Gdzie coś takiego do naszego skansenu!?”
„Nieprzyjazność” przestrzeni miejskiej:

- brak miejsc, gdzie można by wejść, czymś się zainteresować, usiąść, pójść na kawę – nie ma niczego, co zatrzymałoby tu przechodnia na dłużej. Rozwiązanie: wykorzystanie parterów kamienic na 6. sierpnia na lokale użytkowe – knajpki, lokale usługowe.

- Nieprzystosowanie miasta dla osób starszych - starsza mieszkanka, która ma kłopoty z chodzeniem skarżyła się szczególnie na tramwaje, do których musi „wsiadać na czworakach”, bo po Gdańskiej nie jeżdżą już tramwaje niskopodlogowe.
- Brak infrastruktury dla dzieci - co prawda w pobliżu jest plac zabaw naprzeciw Biblioteki Piłsudskiego, ale jest on okupowany przez pijącą i przeklinającą młodzież, co dyskwalifikuje go jako miejsce do spędzania czasu z dzieckiem.

- okolica jest zupełnie nieprzystosowana dla wózków dziecięcych – nierówne chodniki i wysokie krawężniki sprawiają, że dziecko trzęsie się w wózku – żeby pójść na spacer po Gdańskiej trzeba mieć drogi wózek z dużymi kołami. Mieszkańcy, którzy mają dwójkę małych dzieci narzekają, że jedyną zmianą, jaką od 4 lat zauważyli w tej kwestii jest to, że położono nowy chodnik na skrzyżowaniu Kościuszki-Struga. Najgorszym miejscem z punktu widzenia rodzica z wózkiem jest przejście podziemne po drodze do parku Poniatowskiego przy szpitalu WAM – nie ma tam żadnych ułatwień dla wózków i wózek trzeba wnosić i znosić po schodach. Problemem jest też to, że w tamtej okolicy przejścia dla pieszych są rozmieszczone bardzo rzadko (co 600m), co dla rodzica z wózkiem stanowi kłopot – szczególnie, jeśli się zapomni i nie wyjdzie z parku w miejscu, gdzie akurat jest przejście.

Czas wolny:
- w Łodzi jest wiele wydarzeń kulturalnych, ale brak o nich należytej informacji – Facebook nie jest wystarczającym narzędziem, żeby dotrzeć do wszystkich.

- likwidacja hucznych imprez miejskich, np. sylwestra. To cios dla gorzej sytuowanych osób, dla których jest to jedyny sposób na odrobinę rozrywki poza domem. Jeden z mieszkańców stwierdził, że wolałby hucznego sylwestra niż „te bezsensowne remonty dróg”.

- dzieciom brakuje w najbliższej okolicy placu zabaw, chciałyby żeby był na ich podwórku lub którymś sąsiednim.


Opinie dotyczące rewitalizacji (wszystko, co uda się zanotować)

	GDAŃSKA 73

Mieszkańców nie interesują szczegóły zmian w Łodzi. Są zainteresowani jedynie problemami własnego podwórka. Zagajani o potrzeby, czy pomysły na rozwój Łodzi albo nie odpowiadają, albo zbywają animatorów: „co jest potrzebne, to dobrze widać”. Wydaje się, że odbierają Program Partycypacji Społecznej jako wybieg marketingu politycznego, czy sposób na kanalizowanie niezadowolenia. Intuicyjnie traktują nas jako żywą książkę „życzeń i zażaleń”. Mimo prób animatorom nie udaje się wyjść w rozmowach poza teren podwórka. 
Nawet Ci z lokatorów, którzy nie mają pretensji, patrzą na miasto przez pryzmat własnego podwórka „Mi nic tutaj nie potrzeba. Tu jest spokojnie”.
Dowiadujemy się jednak, że „mój syn mieszka na Kossaka i mówi, że w starym budownictwie nigdy nie chciałby mieszkać”. Rozmówcy zdają się postrzegać mieszkanie w centrum jako dopust boży i chyba nie ma ani jednej osoby, która nie przeprowadziłaby się z chęcią na osiedla bloków. Stare budownictwo i centrum miasta kojarzone są z biedą, „patologią” i złym działaniem administracji.
Jedna z rozmówczyń wskazuje wszak, że jeździ na rowerze i jeśli na Gdańskiej zagospodarują jeden pas dla rowerów to będzie zadowolona.
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Rok 2020 dla wielu jest bardzo odległą perspektywą. Rozmowa o planach w tak dalekiej perspektywie nie angażuje mieszkańców. Zwłaszcza, że nie znają szczegółów. 

Włączenie w plany rewitalizacyjne kamienicy przy Gdańskiej 77 dziwi, bo kamienica była odnawiana w ubiegłym roku (odświeżanie frontów i chyba ocieplanie).

Obawa/domniemanie: rewitalizacja uniemożliwi wykupienie mieszkania, niepewna.

Rewitalizacja wstrzymuje plany remontowe. Czasowa perspektywa rewitalizacji jest na tyle odległa, że rewitalizacja nie angażuje emocjonalnie i nie wzbudza entuzjazmu, ale na tyle bliska, że mieszkańcy uznają, że nie opłaca się robić gruntownych remontów, które od kilku lat planowali.  
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Mieszkańcy kamienicy, poza kilkoma osobami, nie byli zainteresowani obecnością animatorów, a tym bardziej rewitalizacją. Animatorzy rozmawiali z lokatorką kamienicy, która utrzymywała, że jako jedyna była na konsultacjach dla tego obszaru. Była oczywiście nieco niezadowolona, że trzeba będzie jeszcze kilka lat poczekać na remont.

Animatorzy rozmawiali głównie z mieszkańcami mieszkań socjalnych, a ich rewitalizacja być może ominie, więc nie mieli za dużo do powiedzenia na jej temat. 

Druga grupa rozmówców to osoby z Ogniska Bożego Pokoju – wszyscy, z którymi animatorzy rozmawiali mówili, że rewitalizacja to „super rzecz”, że „nareszcie ktoś mądry w urzędzie pomyślał, aż się nie chce w to wierzyć”. Byli nastawieni pozytywnie i życzyli powodzenia. Nie było żadnych głosów krytycznych, co najwyżej taki, że nie można uwierzyć, że da się tyle zrobić tylko za 4 mld zł.
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Niechęć do licznych przeprowadzek:
- rodzina, która została przeniesiona z Więckowskiego ze względu na remont ich dawnej kamienicy nie jest zachwycona perspektywą nadchodzącej kolejnej przeprowadzki – tym bardziej, że kiedy rok temu przenosili się na Gdańską (wcześniej dostali lokal zastępczy na Radwańskiej, w którym pomieszkali kilka miesięcy), nasza rozmówczyni wielokrotnie dopytywała się w WBiL, czy to ostateczna, docelowa lokalizacja i czy nie będzie musiała się ponownie przeprowadzać. Zapewniono ją wtedy, że nie, więc informacja o kolejnym remoncie niemile ją zaskoczyła. Konieczność przewożenia wszystkich rzeczy i mebli jest dla niej bardzo kłopotliwa, jak mówi „od roku mieszka na pudłach”, bo nie zdążyła jeszcze wypakować wszystkich rzeczy po przenosinach. Rodzina ta ma też złe doświadczenia z remontami – chcieli wrócić do kamienicy na Więckowskiego, jednak okazało się, że wysokość czynszu jest tam dla nich zaporowa, a nie mogli wynająć mniejszego mieszkania za odpowiadającą im sumę, bo najmniejsze mieszkania powstały tam 60-metrowe (mimo że wcześniej były mniejsze). Remont, którego doświadczyli, utożsamiają z rewitalizacją – sądzą, że będzie ona przebiegać w podobny sposób i z podobnym skutkiem: „remonty pani Zdanowskiej są tylko dla bogatych”
Brak wiary w możliwość sukcesu:
- mieszkańcy nie wierzą, że rewitalizacja dojdzie do skutku – ich niewiarę wzbudza długa perspektywa czasowa, a pogłębia – nieufność względem władz miasta i podejmowanych przez nie działań. „Remont? Tutaj? To nigdy nie dojdzie do skutku!”.

- Mieszkańcy są też zniechęceni, bo w kamienicy „średnia wieku wynosi 60 lat” i sądzą, że nie dożyją efektów remontu a tylko będą się musieli na stare lata przeprowadzać.

Gotowość do jednorazowych zrywów pomocniczych:
- jedna z mieszkanek z ul. Struga deklarowała gotowość do zagospodarowania skwerku na skrzyżowaniu Struga/Gdańska (koło przystanku), jednak stwierdziła ostatecznie, że takie działanie nie ma sensu, jeśli nie zostanie ustanowiona opieka nad tym terenem i nie zostaną postawione płotki zabezpieczające przed pasami i samochodami – jej ogólny wniosek był taki, że wszelkie zmiany mają sens tylko, jeśli ktoś będzie później regularnie dbał o wyremontowany/ zrewitalizowany obiekt.

Potrzeby ludzi biednych:
- plan rewitalizacji powinien wziąć pod uwagę potrzeby biedniejszych mieszkańców, którzy obecnie „są zamykani w skansenach”. Ważną rzeczą jest wg mieszkańców otwarcie np. parku rozrywki lub basenu, na który wejście nie kosztowałoby „fortuny” – jak jest w przypadku wyremontowanego basenu Fala. Wg jednego z mieszkańców ograniczyłoby to rozwój patologii, bo młodzież miałaby się czym zająć. Ten sam mieszkaniec zauważył, że bliskość Piotrkowskiej może być atrakcją tylko dla ludzi bogatych, bo bez pieniędzy nie można tam pójść – „trzeba coś przecież kupić dziecku”. Z punktu widzenia niezamożnej osoby jego zdaniem „w Łodzi nie ma żadnych rozrywek”. Ważnym działaniem poprawiającym jakość życia osób biedniejszych powinna też być rewitalizacja parków i terenów zielonych, gdzie można bezpłatnie spędzać czas w miłym otoczeniu.

Remonty trwające jednocześnie:

- niezadowolenie z ciągle trwających remontów dróg, wrażenie, że w łodzi ciągle coś jest rozkopane, spotęgowane ilością trwających obecnie remontów i perspektywą kolejnych zamkniętych ulic


Historie od podwórka (wszelkie opowieści o miejscu i społeczności lokalnej)
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Oprócz historii o tymczasowym przekształceniu sadu owocowego w zajezdnię autobusów, mieszkańcy nie przypominają sobie żadnych szczególnych, czy godnych opowiedzenia historii.

Jedna z rozmówczyń ma natomiast historie z podwórka przy Gdańskiej 63: „Tam same alkoholiki były. Jeden taki to własną matkę wyrzucił przez okno z pierwszego piętra. Jak przyjechała karetka to zawołał »Wszystkie kurwy do domu«”. Ta sama rozmówczyni zauważa, że wielu z lokatorów mieszkań nie dba („zapuszczą, zgnoją”)
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W kamienicy mieszka 12 rodzin. Chyba tylko jedno mieszkanie jest puste. Mieszkańcy są raczej przywiązani do miejsca zamieszkania i zadowoleni z niego (zarówno jeśli chodzi o lokalizację, otoczenie, jak i stan techniczny mieszkań). Żadna z zapytanych o to osób, nie chciałaby mieszkać gdzie indziej. 

Jedyną ich bolączką są wysokie czynsze (czynsze są raczej na standardowym poziomie, po prostu większość mieszkań ma duże metraże, nawet 100 m 2).  
Animatorzy nie słyszeli żadnych negatywnych opinii o sobie nawzajem, a wręcz zapewnienie, że sąsiedztwo jest w porządku, ludzie dbają o podwórko i mieszkania. Na podwórku widać ślady wspólnych inicjatyw lokalnej społeczności: ogrodzony ogródek z ławką i wybudowanym grillem, plac zabaw dla dzieci. 
Natomiast dzieci nie wyszły do animatorów na podwórko ani jednego dnia. Bliskość innych atrakcyjnych terenów zielonych  (np. parki) i dostępność (także finansowa) oferty kulturalnej czy komercyjnej (kina, teatry, basen), sprawia, że podwórko traci swoje funkcje przestrzeni rekreacyjnej. Trend raczej się nasila wraz z dorastaniem dzieci (np. wcześniej dzieci miały tu piaskownicę, kiedy przestały się bawić, rodzice ją rozebrali, dzieci raczej wolą rowery niż przesiadywanie na podwórku).
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W miejscu kaplicy była kiedyś sala gimnastyczna dla studentów WAM. Kaplica jest w tym miejscu od jakichś 10 lat. Jest to jedyne miejsce w Łodzi, w którym przez całą dobę możliwa jest adoracja Najświętszego Sakramentu i dlatego jest to miejsce wyjątkowe. Osoby odwiedzające kaplicę nie chciałby, aby po rewitalizacji kaplica zmieniła lokalizację – uważają, że jest to zaciszne miejsce, a jednocześnie w centrum miasta, więc jest dostępne dla wszystkich łodzian. Prosili nas, abyśmy przekazali ich głos do Urzędu, że bardzo chcieliby tam zostać do remoncie kamienicy. Istnieje tam wspólnota, którą szkoda byłoby rozrywać. Są to głównie starsze kobiety, ale nie tylko – młodzi też się pojawiają. 

Podobno w dawnych czasach istniał w tym miejscu kościół (w miejscu dzisiejszej kaplicy). Tu, gdzie dziś jest parking stały drewniane komórki, a wcześniej stajnie dla koni. Ciekawostką jest rura wystająca ze strychu –kiedyś wylewano nią nadmiar ścieków. 

Najdłużej mieszkający w kamienicy lokatorzy mieszkają tu od połowy lat 80. Większość mieszkań zmieniała często lokatorów, zwłaszcza mieszkania socjalne.
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- dawne mieszkania w kamienicy zajmowały po pół piętra i miały po ok. 130 m2. Obecnie te mieszkania są porozdzielane mniej więcej na pół. Dawnymi mieszkańcami kamienicy byli pracownicy zakładu poligraficznego, który jeszcze przed wojną mieścił się w końcu podwórka (obecnie zaniedbana działka za bramą).

- w zakładzie tym po wojnie drukowano podobno kartki na żywność

- w niskiej przybudówce mieścił się zakład zecerski, a przylegająca do niego drewniana budka była oryginalną zabudową – w czasach zakładu poligraficznego była tam budka strażnika, a obecnie mieszkanka parterowej przybudówki ma tam swoją komórkę. Zakład poligraficzny zajmował też parter kamienicy, gdzie mieściły się jego biura.

- dawniej na środku podwórka, mniej więcej na wysokości wejścia do kamienicy znajdowała się studnia – młody mieszkaniec wiedział o niej, bo jego dziadek, który wychował się w tej kamienicy wspominał, że siadywali przy niej czerwonoarmiści po wyzwoleniu Łodzi i śpiewali piosenki. Żołnierze przychodzili tam, bo w dawnym kościele luterańskim przy Żeromskiego, na przedłużeniu podwórka Gdańskiej 87 mieli swoją stołówkę. Obecnie kościół mieści magazyn sprzętu AGD.

Społeczność sąsiedzka:

- Na skutek fajrantu chłopiec, któremu dotąd rodzice niechętnie pozwalali bawić się z dziećmi z podwórka, zaczął wychodzić częściej na dwór i bawić się z dziewczynkami z sąsiedztwa, wyrażał nawet chęć zostania na podwórku gdy rodzice pojechali do cioci.

- Jeden z mieszkańców pilnował dziecka sąsiadom, z którymi dzieli korytarz, ale ani on, ani sąsiedzi nie wymienili tego jako pozytywnej strony życia w kamienicy ani nie zauważyli istnienia dobrej relacji sąsiedzkiej.

- Ojciec małej dziewczynki będący stosunkowo nowym mieszkańcem tej kamienicy (ok 3 lat) wraz z sąsiadem zbił z desek niewielką piaskownicę i zorganizował piasek. Niestety auta ją notorycznie rozjeżdżają.


Receptury do księgi przepisów „Zjedz po łódzku” 

	


Inne uwagi i komentarze
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Bardzo szybko temat rozmów z kwestii jakości przestrzeni, czy polityk Miasta przechodzi na ogólne warunki życia w Polsce. Często mowa jest o niskich zarobkach (przy okazji dyskutowania ceny czynszów, która oczywiście jest za wysoka). 

Ciekawa rozmowa z przedstawicielami administracji ujawnia, że w kwestii bramy wjazdowej nie ma w nich zupełnie poczucia, że służą lokalnej wspólnocie mieszkańców. Wg urzędnika administracji sprawę załatwia zdanie „na służebność drogi nic nie można poradzić”. Urzędnik nie rozważa, jakie są jego obowiązki i że w kontakcie z Urzędem Miasta powinien reprezentować lokatorów z Gdańskiej 73.
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W porównaniu do innych lokalizacji charakterystyczny był brak narzekań na bezpieczeństwo w okolicy – był to pierwszy fajrant, gdzie mieszkańcy nie czuli zagrożenia, wręcz twierdzili, że okolica jest bardzo spokojna i wskazywali na inne rejony jako bardzo niebezpieczne. Nawet osoby, którym zdarza się dość często przebywać na ulicach po zmroku twierdziły, że nigdy nie znalazły się w żadnej niebezpiecznej sytuacji.

Mieszkańcy byli bardzo chętni do wypełniania formularzy konsultacyjnych, czuli, że dzięki temu będą mogli mieć wpływ na to, jak będzie wyglądać miasto. Nawet przy wcześniej deklarowanych niewielkich potrzebach i braku propozycji konkretnych zmian, po wypełnieniu formularza mieszkańcy wyrażali zauważalny optymizm – podkreślali, że to materialny ślad, który trudniej będzie zatrzeć i że może dzięki temu ich uwagi dotrą do urzędników.

Mieszkańcy kamienicy przymierzali się do wykupienia mieszkań i dopiero od nas dowiedzieli się, że nie będą mieli takiej możliwości. Wcześniej administracja stawiała im na drodze różnego typu przeszkody, z których koronną były wspólne korytarze, uniemożliwiające wg adm. podział własności i wykup.
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